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PRACA 


Łódź, 10 Maja 1931 roku 


Opłata pocztowa niszczono ryczaliem. 


Rok ZII 


CENA 25 GROSZY. 


PRENUMERATA: 
MIESIĘCZNIE . 


NA PROWINCJI . . . , 
ZAGRANICĄ 


Zł 1— 
1.45 
2.00 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 


za tekstem 20 groszy, nekrologi 26 gr, 
zwyczajne 10gr. za wiersz m/m 10-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy sa Wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proo. droże 


TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY 


Redakcja i Administr., Piotrkowska 91, Telefon Ne 20388 — Administr, czynna codzien. od g.5—8 w.prócz niedzieli świąt. Sekretar. od g. 7— 8 w. 


' MEMENTO Dzień 3-go Maja 


W 1932 reku odbędą się we 
Francji wybory do ciał ustawo- 
dawczych. Syżuacja jest tego ro- 
dzaju, że przypuszczać można, iż 
wybory dadzą większość radykalno- 
socjalistyczną z p. Leonem Blu- 
mem na czele. 


Nie ulega wątpliwości, że te- 
go rodzaju większość będzie czyn- 
nikiem słabości dla Francji, po- 
nieważ panowie z obozu między- 
narodówki są b. silnie germano- 
filscy. Uważają oni, że „dla spo- 
koju Europy“ można odstąpić Niem- 
com nietylko części polskich ziem, 
ale nawet prowincje francuskie. 


Z takiem nastawieniem trud- 
no polemizować. Prawdopodobnie 
lud Francji zorjentuje się w po- 
rę i rządy p. Leona Bluma z to- 
warzyszami skończą się dość pręd- 
ko. Jednak fakt, że tego rodzaju 
kierownictwo nawą państwową 


_ Francji oczekuje Europę w najbliż- 


» szej przyszłości, musi napawać głę- 


| 


boką troską polskich dyplomatów, 
Wszak rządy Leona Bluma mogą 
przypaść na czas wzmożonej akcji 
niemieckiej przeciwko nam. Choć- 
by one były nawet kilkumiesięcz- 
ne, to stanowisko ich może dać 
się we znaki naszemu państwu na 
długie dziesiątki lat. 


Nie ulega wątpliwości, że so- 
cjaliści p. Bluma przyczynią sie 
do wzmocnienia Niemiec na róż- 
nych polach, dlatego też obecnie 
już zwracamy uwagę na przewi- 
dywane ugrupowanie. 


Nie powinniśmy pozwolić za- 
skoczyć się niespodzianie. Trzeba 
już obecnie przygotować państwo do 
tych przykrych ewentualności. Nie 
możemy dopuścić, abyśmy zostali 
postawieni przed faktem dokona- 
nym, coby się stało, gdyby Pol- 
ska znalazła »się bez innych so- 
juszników poza Francją z p. Leo- 
nem Blumem na czele i Anglją, 
gdzie może jeszcze rządzić p. Mac 
Donald i jego przyjaciele, zbliżeni 
wyjątkowo do Niemiec przyjaciele 
— p.p. Wegwood, Kenworthy i inni. 


Zebranie Zarządu Okręgowego 
N. P. R.-Lewicy 
W piątek, dnia 8-go mają r.b. 
o godz. '7 m. 30 odbędzie się w 
w lokalu własnym ul. Piotrkow- 
ska 91, Posiedzenie Zarządu Okrę- 
gowego N. P.R. -Lewicy w Łodzi, 
O punktualne przybycie prosi 


ZARZĄD. 


N 


adamy ubezpieczenia 


== na starość == 


w N. P. R-owskiej rodzinie 


Zgodnie z wieloletnią tradycją 
Narodowa Partja Robotnicza Lewi- 
ca wraz Z pokrewnemi instytucja- 
mi w dzień 3 Maja manifestowała 
na ulicach m. Łodzi. 

Narodowy Obóz Pracy w dniu 
tym, biorąc pod uwagę nie formę, 
ale treść Rocznicy 3 Maja święci 
dzień reform społecznych, dzień 
walki o lepsze jutro, o lepsze wa- 
runki bytu dla tych, na których 
się opiera byt i istnienie silnej 
Polski, a mianowicie dla ludności 
pracującej. 

To też zawsze w dniu tym, po- 
mimo ogólnej apatji i przygnębie- 
nia, Łódź robocza wychodzi tłum- 
nie na ulicę, manifestuje swe dą- 
żenia, wykazuje swe siły. 

Już od godz, 10 rano poczęły 
się gromadzić liczne dzielnice N. 
P. R-u, Koła Związku Młodzieży 
„Orlę* oraz członkowie _ Polskich 
Związków Zawodowych „Praca*. 

Pierwsza na Wodny Rynek w 
pięknym szyku zjawiła się dziel- 
nica Widzew wraz z zaprzyjaźnio- 
nym Stowarzyszeniem Młodzieży 
im. Słowackiego, następnie Koło 
Kobiet, Koła „Orlęcia*, dzielnica 
Zielona i Wodna, Związek Pracow- 
ników Miejskich, Włókniarzy „Pra- 
ca*, Budowlarzy i inne, wreszcie 
dzielnice Górna i Chojny wraz ze 
Stow. Sportowem „Unja*. 

Dzielnice północnej części mia- 
sta, a mianowicie Kadogoszcz, Ba- 
łuty i Staromiejska wraz ze Stow. 
Sportowem „Swit“ zgrupowały się 
u wylotu Sienkiewicza i Głównej 
i tam włączyły się do głównego 
pochodu. I te ostatnie dzielnice sta- 
wiły się bardzo licznie, a sprężyści 
kolarze „Switu*, „Unji* i „Otlę- 
cia* z gustownie przybranemi ma- 
szynami stanęli w pięknym ordyn- 
ku na czele pochodu. 

Rozwinał się barwny las sztan- 
darów, wieńców na groby poleg- 
łych bohaterów z 1905-1907 roku, 
transparentów z naczelnemi hasła- 
mi, a nadewszystko morze głów 
robociarskich, który zgrupowali się 
pod swojemi ukochanemi sztanda- 
rami. 

Wszyscy znajomi i swoi 
chłop w chłopa — polski szczery 
lud roboczy — bez obcych przy- 
mieszek i naleciałości. Stawiły się 
licznie i nasze niewiasty enperówki. 


Pochód, rozwinąwszy się na 
ulicy Piotrkowskiej szedł nieprzer- 
wanemi szeregami, wzbudzając po- 
dziw i sensację swą butną i dziar- 
ską postawą licznie zebranych wi- 
dzów z ulicy Piotrkowskiej. 


Jakżeż inaczej wyglądała ta 
manifestacja polskiej Łodzi robot- 
niczej wobec mizernego zblokowa- 


nego żydowsko-niemiecko-polskie- 
go pochodu międzynarodówki, który 
wlókł się tym samym szlakiem w 
dniu pierwszym maja! 

Biła godzina pierwsza, gdy ca- 
ły pochód znalazł się przed po- 
mnikiem Naczelnika Kościuszki i 
tu po przedefilowaniu zgrupował 
się naokoło pomnika. 

Przed wyruszeniem pochodu 
na Wodnym Rynku do zebranych 
przemówił w gorących,słowach kol. 
Galiński, a na Placu Wolności kol, 
Wojewódzki, wyjaśniając łączność 
pomiędzy istotą obchodu 3 Maja a 
naszemi obecnemi hasłami: 


Pracy I chleba dla bezrobotnych! 
Ubezpieczenia na starość! 
Wzmocnienia ustroju Rzeczypospolitej ! 


Zabezpieczenia granic Państwa Pol- 
skiego! 

"Wreszcie przemówił kol. Sam- 
borski, wskazując na drugą rocz- 
nicę niemniej dla nas ważną: dzie- 
sięciolecie 3-go powstania naszych 
braci na Górnym Śląsku. 

Po przemówieniach, delegacje 
ze sztandarami i wieńcami podą- 
żyły na mogiły poległych na Po- 
lesie Konstantynowskie, a znaczna 
część uczestników była obecna na 
uroczystości odsłonięcia tablicy ku 
uczczeniu i wiecznej pamięci bo- 
haterskiego czynu górnoślązaków, 
poczem wielotysięczny tłum roz- 
szedł się do domów. 


Wieczorem o godz. 5 p.p. od- 
była się urządzona przez tenże Ko- 
mitet Obchodu Akademja w sali 
Filharmonji. I znów tłumy braci 
robotniczej wypełniły obszerną sa- 
lę i galerję Filharmonii. 

Zagaił Akademję kol. Galiński, 
a następnie dłuższe przemówienie 
wygłosił kol. poseł Fichna, wska- 
zując na znaczenie Konstytucji 3 
Maja oraz charakteryzując ówcze- 
sne opłakane stosunki w Polsce, 
Mocnemi słowami wiary w lepsze 
jutro dla klasy robotniczej polskiej 
zakończył kol. Fichna swoje .prze- 
mówienie. 

Następnie liczny chór Stow. 
Spiewaczego „Harmonja* pod kie- 
rownictwem p. dyr. Pędzimęża wy- 
konał szereg pieśni narodowych, 
wywołując entuzjazm na sali. 

Wreszcie artysta Teatru Miej- 
skiego p. Śliwiński wypowiedział 
z wielką swadą urywek z epopei 
mickiewiczowskiej „Pan Tadeusz“, 
a mianowicie „Koncert Jankla*, a 
na nieskończone oklaski lekki do- 
datek. 

Orkiestra w antraktach umi- 
lała uczestnikom czas oczekiwania 
na następne numery. 


Jednem słowem, narodowy obóz 
pracy poraz setny dowiódł, że jest 


- wyższym 


w Łodzi potęgą, której żadne prze- 
ciwności nie złamiąi nie zachwieją. 

Za wielką pracę, włożoną w 
techniczne zorganizowanie pocho- 
du i akademji, należy się serdecz- 
na podzięka Komitetowi Obchodu 
z kol. Galińskim na czele. 


Kryzys w szkole 
powszechnej w Polsce 


Kryzys w budownictwie szkolnem, wy- 
wołany brakiem kapitałów na długotermi= 
nowe inwestycje niegospodarczej natury 
podważa podstawy szkolnictwa. Nie chodzi 
tylko o wzrost liczby izb szkolnych, ale 
również o zmiany jakościowe, o zlikwido- 
wanie niehigjenicznych lokali szkolnych. 
Istotną jest rzeczą to, co dzieci ze szkoły 
wyniosą. Tak samo istotną jest rzeczą, w 
jakich warunkach zdrowotnych i psychicz- 
nych pracuje nauczycielstwo. Praca szkol- 
na może dać albo nadzwyczajne, albo też 
wręcz ujemne rezultaty; wszystko to zależy 
od warunków, w jakich się ona odbywa, a 
wśród tych warunków lokal odgrywa pier- 
wszorzęoną rolę. 

Kryzys w zakresie programu szkol- 
nego pomimo wielokrotnych prób reform 
istnieje nadal. Szerokie warstwy ludności 
a zwłaszcza wielomiljonowe masy chłop- 
skie nie są zadowolone z tego, co szko- 
ła dzisiejsza daje ich dzieciom. Program 
dzisiejszej szkoły powszechnej oparty jest 
na założeniu, iż nauka przeciętnego ucznia 
szkoły powszechnej kończy się wraz z o- 
puszczeęniem szkoły, należy zatem włożyć 
dzieciom do głowy jaknajwięcej wiadomo- 
ści ażeby im ten bagaż umysłowy star- 
czył do końca życia. Stąd rozdęty nad- 
miernie program szkolny, formalna ency- 
klopedja czy uniwersytet w miniaturze, 
stąd dysharmonja pomiędzy światem na- 
uczycieli a światem rodziców. 

Kryzys w materjalnem położeniu na- 
uczycielstwa zaostrzony jeszcze podwyż- 
szeniem liczby godzin pracy (każda do- 
datkowa godzina pracy czynnego nauczy- 
ciela odpowiada 2 tysiącom nowych eta- 
tów), jest niemniej dotkliwy w skutkach. 
Pensja nauczyciela szkoły powszechnej by- 
ła zawsze bardzy niską, obecnie zaś nie 
starczy być może na życie. Głodujący na- 
uczyciel i głodujące często dzieci szkolne 
nie mogą z korzyścią pracować. 

, Kryzys materjalny dziatwy szkolnej, 
jako skutek kryzysu gospodarczego, daje 
się coraz silniej odczuwać jako czynnik 
hamujący pracę szkolną. Szwankuje orga- 
nizacja przywożenia i odwożenia dzieci do 
szkół, gdy chodzi o większe odległości, 
co, zwłaszcza wobec tworzenia szkół o 
typie, staje się coraz bardziej 
aktualnem; częściowo tylko zorganizowano 
dożywianie dzieci, na którą to sprawę 
władze szkolne kładą coraz większy na- 
cisk, a zupełnie nietkniętą jest sprawa 
zaopatrywania dzieci w pomoce szkolne 
i obuwie. W związku z materjalnem po- 
łożeniem młodziezy, zwłaszcza na ‘wsi, 
pojawił się niedawno projekt z kół lekar- 
skich, ograniczenia czasu trwania ferji let- 
nich a przedłużenia zimowych. 

Kryzys, pod jakim ugina się szkoła 
powszechna w Polsce, odbija się ujemnie 
na nauczycielstwie i dziatwie szkolnej, o 
ile zaś się przedłuży, może podważyć na- 
wet podstawy samej organizacji szkol- 
nictwa. 
NUNNKENKNONECZNHNNNANENNENNAE 


Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Koła Pracowników Miejskich N. P. R.-Lew. 


W sobotę, dnia 9 maja b. r. w l-ym 
terminie o godz. 7 wieczorem i w ll-im o 
godz. 8 wieczorem, odbędzie się Nadzwy- 
czajne Walne Zebranie; z powodu likwidacji 
Kołe, zawiadamia się wszystkich członków, 
że stawiennictwo obozwiązkowe Zarząd. 
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Kredyt - wielki wróg robotnika 


Ludzie często nie zdają sobie sprawy, 
że życie ich codzienne związane jest z 
dookolnym życiem społeczeństwa. To, co 
oni robią, nie robią tylko z własnej woli, 
ale często z pobudek zewnętrznych. 


Tak, jeśli mowa o kupowaniu na 
kredyt, to każdy „żyjący na borg, uspra- 
wiedliwia się, że musi brać towar bez 
pieniędzy, gdyż nie starcza mu na utrzy- 
manie. 

I to jest wielki błąd w naszym rozu- 
mowaniu. Kupujamy na kredyt nie dlatego, 
że nam nie starcza na życie, bo kredyt 
nie powiększy pensji, dochodu, tylko dla- 
tego, że tak chcieli kupcy. 

Kupcy, dążąc do powiększenia obrotu 
swoich sklepów i jednocześnie pragnąc 
uzależnić poszczególnego odbiorcę od sie- 
bie — nauczyli nas kredytować. Oni zara- 
zili nas tą straszna chorobą. 


Zastanówmy się przez chwilę. Każdy 
człowiek aby żyć, musi zarabiać, (za wy- 
jątkiem nielicznych darmozjadów). Wydać 
na utrzymanie możemy tylko tyle, ile za- 
robimy. Jeżeli chwilowo wydamy więcej, 
niż na to nas stać, zużywamy zarobki 
przyszłe, utrudniamy sobie życie na przyłość. 


Każdy kredytujący wydał naprzód — 
nie dzisiaj, lecz najczęściej właśnie w 
czasach lepszej konjunktury gospodarczej, 
— część zarobku tygodniowego, miesię- 
cznego, a nawet, co się często zdarza — 
i rocznego — i obecnie wciąż, stale, bez 
końca za to pokutuje. Bieżące zarobki idą 
na opłacenie starych długów, a dziś nie- 
ma za co żyć — i musimy prosić o kre- 
dyt. 

A więc kupujemy na kredyt nie dla- 
tego, że mało '— mamy pieniędzy, tylko 
dlatego, że kiedyś wydaliśmy więcej, niż 
stać nas było. 

Kredyt stwarza nietylko zależność 
od kupca, od jego łaski, ale i nędzę. Ku- 


pując na kredyt, płacimy drożej, bo skle- 
pikarz, nasz „dobrodziej” musi liczyć 
oprocentowanie kapitału, rozdanego od- 


biorcom i ewantualne straty na niesumien- 
nych dłużnikach; żyjemy w trwodze, czy 
nam jutro towar skredytują; narażeni je- 
steśmy na ciągłe upominania się o odda- 
nie długu, co nam obrzydza życie; prze- 
stajemy się zupełnie orjentować w możli- 
wościach zaspakajania naszych potrzeb; 
troska nie schodzi z naszego czoła. 


Ten stan wiecznego niepokoju, bojaźń 
o jutro prześladuje każdego, kto żyje na 
kredyt — bez względu na to, czy więcej 
lub mniej zarabia. 

Kredyt powiększył zależność ludzi 
pracy od kapitału w stopniu niebywałym, 
wprost oddał nas w niewolę kapitalistów, 
co obraża godność każdego z nas. 

Dlatego każdy człowiek pracy powi- 
nien uwolnić się od zmory kredytu. 

Jak to zrobić? 

Ustalić sumę długu i raty, w których 


ten będzie spłacony i wre:zcie zerwać 
nietylko z kredytem, ale i ze sklepem 
prywatnym. 


Przypuśćmy, jeżeli jesteśmy winni w 
sklepie prywatnym 100 zł., nie oddawajmy 
całego zarobku na spłatę tego długu, ustalmy 
drobne raty, powiedzmy 10 zł. miesięcznie 
a resztę swego zarobku obróćmy na kup- 
no za gotówkę — i to w sklepie spółdziel- 
czym. 

Bo sklep spółdzielczy, broniący po- 
rządku w gospodarce swojej i swoich 
członków, dbać będzie, abyśmy się w nim 
nie zadłużali i udzielać będzie nam towa- 
ru tylko w wyjątkowych wypadkach i na 
niewielką sumę, przez co nie powtórzymy 
błędu, jaki zrobiliśmy w sklepie prywatnym. 


Z chwilą przejścia na kupno za go- 
tówkę, zobaczymy, że lepiej, lżej będzie 
nam żyć, a w dodatku kupno w  Spół- 
dzielni przyniesie nam potanienie utrzyma- 
nia i da radość ze spełnionego społeczne- 
go obowiązku. 


S. 
oo 


maja 1931 r. 


Ożywienie 

Po dość długim okresie zupełnej pra- 
wie prostracji politycznej i gospodarczej — 
kapryśna staruszka Europa zaczyna zdra- 
dzać objawy znacznego ożywienia. A prio- 
ri stwierdzić przytem trzeba, że o ile nie- 
które z tych objawów są zupełnie natu- 
ralne i dla słatygowanego organizmu eu- 
ropejskiego nader pomyślne, o tyle inne 
(liczniejsze!) nie wróżą staruszce nic do- 
brego. Pod względem politycznym oży- 
wienie uzewnętrzniło się, między innemi, 
we wzmożonych intrygach, podstępnych 
posunięciach niemieckich, w gorączkowej 
kreciej robocie Sowietów, w podejrzanej 
oscylacji austrjackiej, w przewrocie hi- 
szpańskim i fermentach portugalskich. — 
Wzmogło się jednocześnie napięcie i tem- 
po gry dyplomatycznej, zarówno przy wiel- 
kim stole Ligi Narodów, jak i przy mniej- 
szych stolikach, ukrytych „z tamtej strony 
kurtyny“ w zacisznych „cabiuets clos” po- 
lityki tajnej. 

Jak wiadomo powszechnie, zapowie- 
dziany „Anschluss“  niemiecko-austrjacki 
usiłuje pod niewinnym płaszczykiem go- 
spodarczym, przemycić zespolenie polity- 
czne żywiołu germańskiego w Europie, 
które z dzisiejszej Republiki Niemieckiej 
uczyniłoby potęgę, znacznie większą i gro- 
żniejszą niż przedwojenne Cesarstwo Nie- 
mieckie, potęgę, dyszącą nienawiścią i 
żądzą odwetu, zagrażającą pokojowi świa- 
ta już w latach najbliższych; Niemiecka 
propaganda rewizjonistyczna i intryganctwo 
polityczne osiągnęły w ostatnich czasach 
swe maximum, zarówno pod względem in- 


tensywności, jak i terytorjalnego zasięgu: 
niemiecka polityka w stosunku do Polski 
staje się z dnia na dzień bardziej perfid- 


na, cyniczna i napastliwa, czego najlepszym 
dowodem jest bezkarna prowokatorska ro- 
bota hitlerowców w Gdańsku i Prusach 
Wschodnich, manewry wojskowe na po- 
graniczu polskiem, niepoczytalne wprost i 
niezrównane w cyniźmie enuncjacje nie- 
których niemieckich mężów stanu i t. p. 
Sowiety zbroją się z coraz większym 
pośpiechem, rzucają zawrotne sumy na 


Dziesięciolecie powstania Śląskiego 


Prezydent Rzeczypospolitej i członkowie rządu wzięli udział w uroczystościech 


W dniu 2 maja uroczystości śląskie 
z okazji obchodu trzeciego powstania mia- 
ły charakter spontanicznej manifestacji. 
W Katowicach ulice i place przepełnione 
publicznością. Na uroczystość przybyło 
kilkadziesiąt tysięcy osób z różnych stron 
Polski. Co kilka minut ulicami miasta 
przemaszerowują coraz to inne delegacje 
z najodleglejszych zakątków Polski, wi- 
tane radośnie przez ludność Śląska, czu- 
jącą, że jest to symbol zbratania wszy- 
stkich dzielnic Polski. Cały Śląsk przy- 
brał świąteczny wygląd. Z kominów fabry- 
cznych, kopalń i domów powiewają flagi 
o barwach narodowych. Komitet obchodu 
uroczystości otrzymał setki depesz gratu- 
lacyjnych od instytucji, związków i po- 
szczególnych osób. 

Uroczystości rozpoczęły się o godzi- 
nie 9 rano uroczystem zaciągnięciem war- 
ty przed płytą nieznanego powstańca na 
Placu Wolności przez oddział związku po- 
wstańców śląskich. O g. 10 w kościele 
katedralnym św. Piotra i Pawła odhyło się 
uroczyste nabożeństwo za poległych po- 
wstańców, celebrowane przez J.E. ks. bi- 
skupa dr. Kubinę z Częstochowy w asyście 
licznego duchowieństwa. 

O g. 11.15 zaczęły się zbierać na 
Placu Wolności delegacje związków oraz 
przedstawiciele wszystkich władz, posłowie, 
senatorowie, delegacje związków i władz 
komunalnych przybyłe z różnych stron Pol- 
ski, poczty sztandarowe i t.d. O g. 11.45 
przybył na Plac Wolności w towarzystwie 
wojewody dr. Grażyńskiego generał dywizji 
dr. Zając i inspektor armji gen. Berbecki. 

W tym momencie ustawione na Pla- 
cu Wolności oddziały powstańcze spre- 
zentowały broń i orkiestra odegrała hymn 
państwowy. Po przejściu przez szpaler 
gen. Berbecki złożył na płycie nieznanego 
powstańca w imieniu Marszałka Piłsud- 
skiego wieniec z napisem: 

„Minister spraw wojskowych w hoł- 
dzie poległym powstańcom śląskim“. Rów- 
nocześnie złożyli wieńce wojewoda dr. 
Grażyński, zarząd związku powstańców 
oraz zamiejscowe delegacje. 

Punktualnie o godz. 3 zajechał na 
dworzec w Katowicach pociąg i wiozący p. 
prezydenta Rzeczypospolitej. Na dworcu 


zebrali się przedstawiciele 
Składkowskim na czele. 

Prezydent wyszedł z wagonu i ode- 
brał raport kompanji honorowej, ustawio- 
nej na dworcu. 

Po krótkim odpoczynku Prezydent: 
udał się do teatru na akademię. Na ryn- 
ku ustawione były wszystkie delegacje, 
przyczem prezes kolarskiego związku Sta- 
nisław Kuszewski wręczył p. Prezydentowi 
dwie ampułki: jedną z wodą z Bałtyku a 
drugą z ziemią Z góry Przemysława w Po- 
znaniu. 

Następnie p. Prezydent wszedł do 
teatru, gdzie odbyła się uroczysta akademia. 

O godz. 24 odbył się na rynku w Ka- 
towicach biwak powstańców. 


rządu z min. 


Przemówienie 
Prezydenta Rzeczypospolitej 


Na biwaku po przemówieniach do- 
wódcy trzeciego powstania hr. Mielżyńskie- 
go oraz gen. dr. Góreckiego zabrał głos 
p. Prezydent Rzeczypospolitej. 


„Kochani Rodacy! 
na zebrane was tutaj wielkie zastępy i 
witam was serdecznie. Czyn wasz przed 
10 laty był zjawiskiem przepięknem. Przez 
długie wieki byliście odcięci od Polski, 
wspólnej macierzy naszej. Byliście tu lek- 
ceważeni, poniżani i uważani za obywateli 
drugiego rzędu. Szkoła i wszystko, co 
miało nieść kulturę odrywało was coraz 
bardziej od polskości, wykorzeniając z dusz 
waszych wiarę w Polskę, jej kulturę i go- 
spodarstwo. Nawet prawa języka ojczy- 
stego wam odmawiano. Swobodnie mo- 
gliście używać go tylko w rozmowie z ma- 
tkami waszemi, które uczyły was polskich 
słów i polskiego pacierza. Uratowały tu 
polskość, za co im się należy cześć i 
wdzięczność całego narodu. 


Z radością patrzę 


Pomimo tego osamotnienia, pomimo 
systemu poniżenia polskości nie wygasła w 
was godność ludzka i narodowa. To ta 
obrażona godność Wasza wybuchnęła dzie- 
sięć lat temu w bohaterskim  porywie. 
Piękno Waszego czynu powstańczego jest 
właśnie dlatego tak wielkie, że nie kiero- 
wał Wami żaden interes materjalny. 


W tej to buntowniczej godności ludz- 
kiej, godności narodowej, bunt bezintere- 
sowny miał podłoże bezwzględnego, czy- 
stego, pięknego, ideowego i dlatego był 
jednym z najszlachetniejszych odruchów 
naszej historji. 


Cztery lata temu, odsłaniając pomnik 
powstańca śląskiego, nazwałem Wasz czyn 
„budzeniem sumienia świata”. Sumienie 
to obudzono właśnie przez czystość, ide- 
owość i bezinteresowność. | dlatego po- 
ryw powstańczy nietylko doznał odczucia 
i poparcia w całym narodzie polskim, ale 
zaimponował i obcym, a nawet wrogom. 
I uwieńczony został powodzeniem. * 


_ Od 10 już lat, jak z macierzą pol- 
ską macie zwiazek w czasie obecnym. 
Da Bóg na zawsze już! Piękno, bezinte- 
resowność czynu Waszego, nie może iść 
w niepamięć. Bo to piękno bezintere- 
sOWnej idei jest źródłem dalszych  poczy- 
nań na polu twórczej, pokojowej, codzien- 
nej pracy produktywnej. Mam pewność, 
że ideom tym zawsze pozostaniecie wier- 
ni. Przynoszę Wam od całej Rzeczypo- 
spolitej okrzyk: 

— „Niech żyje lud śląski” !” 
i S a 


e 

Przed nową sesją 

e e 
nadzwyczajną Sejmu 

Zwołanie sesji nadzwyczajnej jest zde- 
cydowane. Po Zielonych Świętach zbierze 
się parlament. 

Sesja nadzwyczajna będzie, podobnie, 
jak ostatnia, zwołana zarządzeniem Pre- 
zydenta, które określi zakres jej prac. 
Przedmiotem obrad będą przedewszyst- 
kiem t. zw. mała ustawa samorządowa i 
nowelizacja pragmatyki urzędniczej. 

Nowelizacja pragmatyki urzędniczej 
była już zapowiadana przez wicepremjera 
na sesji budżetowej przy rozprawach nad 
budżetem prezydjum rady ministrów. Wte- 
dy to zapowiedziano konieczność dokona- 
nia zmian w kierunku zwiększenia dyscy- 
pliny urzędniczej, w kierunku zmiany spo- 
sobów badania kwalifikacji urzędniczych i 
t. p. 


- z pierwszych organizatorów 


‘N 19 


w Europie 


destrukcyjną działalność swych agentów 
—  prowokatorów w państwach kapitali- | 
stycznych i z żelaznym uporem przepro- 
wadzają swą „piatiletkę” celem zrewolto- 
wania starego i nowego Świata. Fermen- 
ty rewolucyjne w Portugalji i przewrót re- 
publikański w najstarszej monarchji euro- 
pejskiej Hiszpanii, cieszące się niewąt- 
pliwem poparciem i aplauzem Rosji So- 
wieckiej, a wyraźnie jeszcze i chaotyczne 
w swej istocie, nie są również pozbawio» 
ne znaczenia dla najbliższego okresu po- 
litycznego, który przeżywać będzie Stara 
Europa. Pod względm gospodarczym — 
dotychczasowa inercja krajów europejskich 
i starcza ich niechęć do szukania nowych 
dróg ustąpiła miejsce ożywionej działal- 
ności rewizjonistycznej i akcji ratunkowej 
wobec pogłębiającego się kryzysu ekono- 
micznego. Zainicjowana przez Polskę pró- 
ba stworzenia bloku gospodarczego państw 
rolniczych podchwycona została skwapli- 


wie przez wszystkie nieomal kraje euro- 

pejskie, przynajmniej w zasadniczej swej 

idei — konsolidacji gospodarczej. 
Austro-niemiecka unja celna stała 


się w danym wypadku przysłowiowem „do- 
laniem oliwy do ognia”. I oto genjusz ga- 
lijski, który nieraz już wskazywał nowe 
drogi Europie, wysuwa olbrzymią konce- 
pcję „gospodarczej kooperacji wszystkich 
państw europejskich”, koncepcję, która 
może stać się punktem zwrotnym w życiu 
naszego kontynentu. Rząd francuski po- 
dejmuje inicjatywę „skutecznego zaradze- 
nia trudnościom krajów Europy Srodko- 
wej i Wschodniej przy utrzymaniu linji 
politycznej, po której idzie Liga Narodów, 
a poza którą nie może być prawdziwej 
organizacji pokoju“. 

Akcja rządu Francji dąży do shar- 
monizowania obecnych programów polity- 
ki gospodarczej poszczególnych państw z 
projektami międzynarodowego zbliżenia 
handlowego, które obecnie są intensywnie 
opracowywane, co w rezultacie powinno 
doprowadzić do stworzenia racjonalnej or- 


ganizacji gospodarczej Europy. Projekt 
kooperacji europejskiej będzie przedłożo- 
ny Komisji Europejskiej w dniu 15 maja 


w Genewie i należy się spodziewać, że 


przez większość państw zostanie przyjęty 
przychylnie, jako jedyne wyjście z obec- 
nej rozpaczliwej Sytuacji  pospudarczcj. 


Dwustronny tylko i ciasny cherakter Zoll- 
vereinu austro-niemieckiego, którego ce- 
lem jest polityczne i gospodarcze wzmoc- 
nienie żywiołu wyłącznie niemieckiego, bę- 
dzie musiał ustąpić i ukorzyć się przed 
tą wielostronną i prawdziwie europejską 
koncepcją. — „Zbawienie bowiem Europy 
leży nie we wstrząśnięciach politycznych, 
które powiększają przygnębienie gospo- 
darcze, nie wegoistycznej krótkowzrocznej 
gospodarce poszczególnych państw, ale w 
transformacji i wyekwipowaniu krajów no- 
wych i dawnych, kollaboracji oraz pozy- 
tywnych aljansach wszystkich europejczy- 


ków, — oto myśl przewodnia inicjatywy 
francuskiej. 
Najbliższa przyszłość pokaże, czy 


Europa zechce wejść na tę wielką drogę. 
a.» 


Tydzień propagandy 
Spółdzielczej 


W tygodniu 14—21 czerwca r. b. 
dorocznym zwyczajem, rada okręgowa — 
związku spółdzielń, organizuje na terenie 
Łodzi i okręgu tydzień propagandowy ru- 
chu spółdzielczego. 

W roku bieżącym, z racji przypada- 
jącej 25-letniej rocznicy rozpoczęcia ma- 
sowego ruchu spółdzielczego na terenie 
Łodzi, tydzień propagandowy połączony 
będzie z uroczystościami  jubileuszowemi. 

Rada okręgowa związku spółdzielń 


rozsyła już obecnie zaproszenia i czyni 
przygotowania, aby uroczystości te wypa- 
dły jaknajbardziej imponująco. 

Na zjazd do Łodzi przybywa p. Sta- 


nisław Wojciechowski b. prezydent Rzeczy- 
pospolitej, który jak wiadomo był jednym 
ruchu spół- 
dzielczego na terenie okręgu łódzkiego. 
Szczegółowy program tygodnie spół- 
dzielczego przedstawia się następująco: 
1) manifestacja publiczna (pochody, wiece). 
2) akademje z przemówieniami, dotyczą- 
cemi historji rozwoju spółdzielni, 3) zaba- 
wy ludowe i zabawy dla- dzieci, 4) kon- 
kursy wstaw w sklepach spółdzielczych, 


5) propaganda spółdzielczości przez roz- 
dawanie ulotek i broszur. 
Niezależnie od tej akcji rada okrę- 


gowa związku spółdzielń zwróciła się do 
kuratorjum o zezwalenie na propagandę 
spółdzielczości w tygodniu spółdzielczym 
w szkołach powszechnych i średnich. 
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ubiegłym z inicjatywy 
referenta prasowego DOK IV red. Jana 
Wojtyńskiego zorganizowana została wy- 
cieczka prasowa do Sierocińca Wojskowe- 
go przy ul. Marysińskiej. 

Przedstawiciele prasy w towarzystwie 
kierowników zarządu Sierocińca, na które- 
go czele stoi p. generałowa Małachowska, 
kolejno zwiedzili wszystkie objekty i zabu- 
dowania, gdzie znajdują schronienie dzieci 
po poległych wzgl. zmarłych żołnierzach. 

Już na samym wstępie rzucają się 
w oczy doskonałe warunki higjeniczne i 
zdrowotne, w których dzieci wyrastają na 
dobrych obywateli państwa. Roześmiane 
buzie sierotek są wystarczającym dowo- 
dem, że jest im tu dobrze i że posiadają 
tu troskliwą opiekę. 

Starsi chłopcy i starsze dziewczęta 
uczą się w szkołach powszechnych, bądź 
też w gimnazjach — wzgl. odbywają naukę 
w szkołach zawodowych. 

Jak nas poinformowano, Sierociniec 
wojskowy pociąga za sobą kosztyw kwocie 
175 tysięcy złotych rocznie, które zarząd 
zdobywa drogą subwencji, składek człon- 
kowskich oficerów i podoficerów, szcze- 
gólnie zaś przez ofiarność społeczeństwa. 

Dziś, kiedy ofiarność społeczeństwa 
zmalała do minimum względnie rozstrze- 
lona została na wiele innych instytucyj — 
należy zwrócić specjalną uwagę społeczeń- 
stwa na Sierociniec wojskowy, który bez 
jego poparcia nie mógłby stanąć na wyso- 
kości swego zadania i przyniósłby bolesną 
krzywdę , nietylko dzieciom, znajdującym 
się w Sierocińcu, ale całemu państwu, w 


W tygodniu 


obronie którego walczyli i ginęli ojcowie 
tych małych istotek. 
Dlatego też wszyscy bez wyjątku za- 


pamiętać winni, że najdrobniejsza z ich 
strony ofiara stwarza fundusz, dzięki któ- 
remu około 80 dzieci po poległych żołnie- 
rzach będzie mogło wyrość na zdrowych 
i uczciwych obywateli państwa, za które 
ojcowie ich oddali życie. 


(EE EEEE 
SPORT ROBOTNICZY 


Z polskiego -wa Sportowego „lnja” 
przy N. P. R.-£ewicy w Zodzi 


Staraniem Zarządu, w dniu 25 ub. m. 
o godzinie 21-ej urządzone zostało „Tra- 
dycyjne Jajko” dla członków, ich rodzin i 
zaproszonych gości z udziałem przedstawi- 
cieli pokrewnych organizacji. Przy skromnie 
nakrytych stołach zasiadła młodzież spor- 
towa grupująca się przeważnie z robotni- 
ków ze swemi najbliższemi. 

Twarze sportowców widać rozjaśnio- 
ne, rozmowa ich toczy się na temat ot- 
warcia sezonu kolarskiego. Z pośród ko- 
larzy wyróźniają się członkowie sekcji 
atletycznej i nic też dziwnego, że choć 
jeszcze młodzi, lecz fizycznie nadzwyczaj 
rozwinięci, to jest dowód, że Sport zrobił 
swoje. 

Do licznie przybyłych członków i 
gości pierwszy, w krótkich słowach lecz 
serdecznych przemawiał prezes T-wa, Pio- 
trowski Jan, witając członków, ich rodzin 
i przedstawicieli pokrewnych organizacji, 
następnie udzielił głosu przedstawicielowi 
Zarządu Okręgowego N.P.R.-Lew. dyr. kol. 
Samborskiemu, który w przemówieniu 
scharakteryzował znaczenie sportu: dla 
państwa I społeczeństwa. Dalej przemawiał 
przedstawiciel Dzielnicy Górnej NPR.-Lew. 
kol. Płaczkowski, a następnie prezes ZPMP 
„Orlę” Koła I-go kol. Kruś. Po przemó- 
wieniach okolicznościowych, przystąpiono 
do rozdania zwycięzcom nagród, oraz ude- 
korowania tychże za mistrzostwo, które 
zdobyli w walkach zapaśniczych, jak rów- 
nież za rozegrany turniej Oo mistrzostwo 
szachowe. Wręczył szachistom nagrody w 
postaci statuy z bronzu i udekorował że- 
tonami kol. dr. Samborski, życząc zawo- 
dnikom dalszych sukcesów w umiłowanym 
ich sporcie. 

Uczestnicy zaś ze swej strony na- 
grodzili zwyciężców niemilknącemi okla- 
skami, a po złożeniu wzajemnych życzeń 
bawiono się w miłym nadzwyczaj nastroju 
do rana. 

Należy zaznaczyć, że Polskie Towa- 
rzystwe Sportowe „Unja”, jakkolwiek zało- 
żone zostało dopiero w kwietniu 1924 r., 
w dziedzinie sportu kroczy stale naprzód 
robiąc znaczne podstępy w dziedzinie 
sportu polskiego, to zaś w tym wypadku 
zawdzięczać należy niezmordowanej pracy 
i poparciu starszych bliżej stojących to- 
Warzystwa, to też życzę im jaknajpomyśl- 
niejszej i dalszej owocnej i wytrwałej pra- 
cy w rozwoju PTS. „Unija”. 

Uczestnik L. K. 


„PRACA” — 10 maja 1931 r. 


O uruchomienie robót sezonowych 


e Z Sierocińca Wojskowego 


Wszelkie, choćby najdrobniejsze kwo- 
ty kierować należy do PKO na rachunek 
nr. 61419. 

* 


x * 


Sierociniec rozwija się pięknie dzięki 
przedewszystkiem troskliwej opiece Komi- 
tetu z panią generałową Małachowską i 
pułkownikową Dobrowolską, kpt. Frankie- 
wiczem Władysławem i por. Trytko na 
czele. 


* 
* * 


Podkreślić należy, że wycieczka dzien- 
nikarzy łódzkich z prezesem Syndykatu 
Dziennikarzy red. Czesławem Gumkowskim 
na czele przed wyjazdem do  Sierocińca 
podejmowana była w Ognisku Oficerskim 
przy ul. Jerzego 2, gdzie zwiedziła sym- 
patyczne wnętrza Ogniska. Witali wy- 
cieczkę: zastępca D-cy Okr. Korpusu pułk. 
dypl. Chilarski i referent prasowy DOK. 
red. Jan Wojtyński. 


Termin robót sezonowych, jak wiado- 
mo nastąpił z dniem 1-go kwietnia. 

W innych latach mieliśmy o tej porze 
rozpoczętą pracę sezonową w całej pełni, 
dziś niestety w porównaniu do lat ubiegłych 
roboty sezonowe, można powiedzieć idą 
w bardzo słabym tempie i co gorsze w 
szczupłych rozmiarach. 

Magistrat Łódzki aczkolwiek przeży- 
wa w niemniejszym stopniu od innych, 
okres kryzysu gospodarczego, jednak bar- 
dzo wiele zaniedbał w tym kierunku. 

Zdarzało się, że pieniędzmi, przezna- 
czonemi na roboty sezonowie, zatykał 
inne dziury, których mu i do dziś nie 
brak, a ucierpiały na tem jedynie miasto 
i robotnik. 

Skutki tego takie, iż zaledwie część 
robotników zdołano zatrudnić przy robo- 
tach sezonowych, podczas kiedy większość 
robotników sezonowców pozostaje nadal 
bez pracy, i co gorsza w nędzy. 


Przed ważnemi decyzjami 


W maju odbędą się dwie międzyna- 
rodowe konferencje, których wynik będzie 
dla rolnictwe wschodnio-europejskiego, a 
w szczególności polskiego, wyjątkowo wa- 
żny. 15 maja zadecyduje Í! sesja Komisji 
Badań Unji Europejskiej o powssaniu mię- 
dzynarodowej instytucji hipotecznego kre- 
dytu rolnego, a w kilka dni później zbie- 
rze się w Londynie konferencja 11 głów- 
nych eksporterów przenicy dla ewentual- 
nego przygotowania międzynarodowego po- 
rozumienia pszenicznego. 

Dla Polski sprawy te są ważne nie- 
tylko z punktu widzenia gospodarczego, 
lecz poniekąd i politycznego, a wynik tych 
dwóch konferencyj stanowić będzie pe- 
wnego rodzaju sprawdzian słuszności tez 
wysuniętych na zeszłorocznej Warszaw- 
skiej Konferencji Rolniczej, głoszących, że 
do walki z kryzysem rolniczym, mającym 
podłoże międzynarodowe, przystąpić nale- 
ży Środkami również wyraźnie międzyna- 
rodowemi. - -Ze strony Polski- wysunięto 
wówczas postulat organizacji programo- 
wej wymiany kapitałów między państwami 
przemysłowemi i rolniczemi oraz postulat 
współpracy między głównymi eksportera- 
mi zboża. Doświadczenie ostatnich mie- 
sięcy uczy, że oba te postulaty padły na 
grunt zasadniczo podatny, czego dowodem 
jest z jednej strony niezmiernie intensyw- 
ne zajęcie się sprawą kredytu rolnego przez 
Ligę Narodów, a z drugiej strony przebieg 
niedawnej rzymskiej konferencji zbożowej 
oraz fakt zwołania konferencji głównych 
zamorskich i europejskich eksporterów 
pszenicy, na dzień 18 maja do Londynu. 

Mówiąc o tem drugiem zagadnieniu, 
stwierdzić należy przedewszystkiem, że 
doniosłości konferencji londyńskiej dla 
Polski nie można mierzyć jedynie według 
polskiej pszenicznej nadwyżki wywozowej, 
która, jak wiadomo, jest stosunkowo nie- 
wielka. Znaczenie te; konferencji tkwi 
mianowicie nie w tem, że ewentualnie bę- 
dziemy mieli dzięki międzynarodowemu 
porozumieniu lepsze możliwości spienię- 
żenia tej nadwyżki, lecz w tem, że poro- 
zumienie pszeniczne z całą pewnością po- 
ciągnie za sobą szerokie porozumienie ży- 
tnie, czyli umożliwi rozszerzenie istnie- 
jącego układu żytniego polsko-niemieckie- 
go na innych eksporterów tego zboża, któ- 
rzy w ostatnim roku stale obniżali ceny 
na rynku Światowym, a Co zatem idzie i 
na rynku polskim. Do tego względu czy- 
sto gospodarczego dochodzi wzgląd dru- 
gi natury poniekąd i politycznej: państwa 
naddunajskie znajdują się, póki trwa okres 
katastrofalnie niskich cen przenicy w sta- 
nie daleko idącej zależności gospodarczej 
od głównego średnio-europejskiego impor- 
tera przenicy, t.j. od Rzeszy Niemieckiej. 
W chwili, gdy cła ochronne tego państwa 
mogą być skutkiem katastrofy cen na ryn- 
ku światowym wyższe od wartości impor- 

towanego zboża, może ono na politykę 
gospodarczą państw rolniczych wywierać 
wpływ przemożny i wciągać je w kombi- 
nacje gospodarcze równie niebezpieczne 
dla naszego eksportu przemysłowego, jak 
rolniczego. Z chwilą jednak, gdy dzięki 
porozumieniu eksporterów pszenicy ceny 
tego towaru dojdą na rynku świntowym do 
poziomu, choć w przybliżeniu pokrywają- 
cego koszty produkcji, sytuacja zmieni się 
radykalnie i przyszłość gospodarcza Euro- 
PY, a w szczególności Europy środkowo- 
wschodniej będzie się mogła układać we- 
dług trwałych, a nie według doraźnych in- 


teresów poszczególnych państw rolniczych. 
Dla przyszłości gospodarczej Polski fakt 


ten posiada oczywiście podstawowe zu- 
pełnie znaczenie. 
Stan drugiej sprawy, która ma być 


rozstrzygnięta w maju, t.j. międzynarodo- 
wego kredytu rolniczego, jest, jak dotych- 
czas, zadawalający. Przebieg marcowej 
konferencji kredytu rolniczego, odbytej w 
Wenewie, świadczy o tem, że państwa za- 
sobne w kapitały zrozumiały, że dalszy 
zanik siły nabywczej wschodnio-europej- 
skiego rynku zbytu poważnie potęguje u 
nich bezrobocie i, że finansowe wzmocnie- 
nie ludności rolniczej państw Europy 
wschodniej i południowej w drodze akcji 
kredytowej stanowić musi niezbędne ogni- 
wo wszelkich prac, zmierzających do sa- 
nacji powojennego życia gospodarczego 
Europy. Dla poparcia tej tezy wystarczy 
przypomnieć, że kraje eksportujące zboże 
w Europie środkowo-wschodniej, t. j. Pol- 
ska, Rumunja, Jugosławja, Węgry i Bułgarja 
skurczyły skutkiem kryzysu rolniczego 
swój przywóz przemysłowy w 1930 r. w 
porównaniu do cyfr maksymalnych osiągnię- 
tych w latach 1927 i 1928 o przeszło 1 i 
pół miljarda fr. zł. Przywóz artykułów 
przemysłowych z Anglji do Polski skurczył 
sięw tym samym czasie o 15 miljonów 
dolarów i jeśii robocizna wynosiła tylko 
20 proc. wartości towarów dawniej do Pol- 
ski przywożonych, to nie trudno obliczyć 
o jaką sumę wzrosnąć musiały skutkiem 
zaniku tego przewozu zasiłki wypłacane 
przez skarb angielski na rzecz bezrobot- 
nych. 

Cyfry powyższe nie wymagają komen- 
tarzy i jeśli i nadal wyłącznie gospodarcze 
momenty grać będą tu rolę, to szybkie 
powstanie „Międzynarodowego Towarzystwa 
Hipotecznego Kredytu Rolniczego” uznać 
można za zapewnione. Narazie statut no- 
wej instytucji kredytowej jest niemal wy- 
kończony, podobnie jak i projekt między- 
narodowej konwencji, na zasadzie, której 
miałaby ona powstać. Jest rzeczą oczywi- 
stą, że: jej powstanie może stanowić punkt 
zwrotny w powojennej historji gospodar- 
czej rolnictwa Europy środkowo-wschod- 
niej, a to przez stworzenie stałego kanału 
dopływowego dla długoterminowych kredy- 
tów, których brak odczuwało ono boleśnie 
od wojny, t. j. od czasu, gdy zniszczenia 
wojenne i inflacja pochłonęły w tej części 
Europy zasoby kapitałowe dawniej tam 
istniejące i zaspakające potrzeby rolnictwa 
w zakresie kredytu długoterminowego. 

Powyższe uwagi" Świadczą o donio- 
słości najbliższych tygodni dla rolnictwa 
wschodnio-europelskiego. Jeżeli zakończą 
się one korzystnie, to wolno przypuszczać 
że następny rok gospodarczy rozpocznie 
się dla polskich rolników pod szcześliw- 
szemi auspicjami. Równocześnie będzie 
można stwiardzić. że współpraca państw 
rolniczych zainicjowana w zeszłym roku na 
Konferencji Rolniczej Warszawskiej w wy- 
jątkowo szybkim czasie dała poważne i 
namacalne rezultaty. 


Wycieczka Okręgowa do Radomia 

Zarząd Okręgowy Zjednoczenia Pol- 
skiej Młodzieży Pracującej „Orlę” urządza 
w dniu 28 i 29 czerwca 1931 r. wycieczkę 
okręgową do Radomia. 

Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
kol. Stanisław Szewczyk codziennie w lo- 
kalu przy ulicy Piotrkowskiej Ne 91. 
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Nie wolno pieniędzmi, przeznaczone- 
mi na rozbudowę miasta, kanalizacji i tem 
podobnie innych prac sezonowych, łatać 
długi i zatykać dziury magistrackie, a tym 
samym krzywdzić i tak marnie wegetują- 
cego robotnika. 

Wydzielona suma winna być całko- 
wicie zużytkówana na cele, przeznaczone 
dla rozbudowy. 


* 
* * 


W tych dniach odbyła się konferencja 
z władzami miejskiemi, na której powzięto 
decyzję wysłania delegacji od wszystkich 
związków pracujących do Rządu w celu 
interwencji udzielenia pożyczki miastu. 
Do Warszawy wyjechał też przedstawiciele 
Związku „Praca“ kol. Modrzejewski, którzy 
pozostaną tam przez kilka dni interwenją- 
jąc u Prezesa Rządu, u ministra Pracy'i 
Op. Społ. i Ministra Skarbu. 

Być może, że wyprawa ta uwieńczy 
swój cel pomyślnym rezultatem, bo że 
miasto nasze znajduje się w poważnych 
tarapatach to fakt. Rząd powinien to zro- 
zumieć, a udzielając pożyczki przyjdzie sza- 
rej braci robotniczej z pomocą, a więc 
sezonowcom. ` 


B. Iksnaszak. 
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WIOSNA 


„Z utęsknieniem czekaliśmy na po- 
godę i ciepło, które w tym roku tak mo- 
cno się spóźniły. Tęskniliśmy za słońcem, 
za wiosną podczas minionych obmierzłych, 
zimnych i pochmurnych dni, aż wreszcie 
pragnieniom naszym stało się zadość. 
Wiosna opanowała całą ziemię. Mamy dni, 
pełne słonecznej pogody i ciepła. 

Ożywiła się natura matka — widać 
już nową szatę. pełną barw i przepychu 
rodzicielki ziemi, której jak dawniej za 


innych lat i w tym roku nic nie brakło 
z piękna. 
Wiosna uczyniła świat bardziej po- 


ciągającym, sympatyczniejszym a życie na 
nim znośniejsze. Widać licznie spaceru- 
jących próżniaków, gapiów darmozjadów i 
*t p. innych, nie brak też i tych, którym 
wiosna prócz ułudy i wątpliwej nadziei 
nie przyniosła nic, a więc biednych bez- 
robotnych poszukujących, jak i przedtem 
pracy, zarobków, chleca... 

Nie wszystkim jest jednako, nie wszy- 
scy czują to piękno uroczej wiosny i nie- 
stety nie wszyscy mogą się cieszyć i być 
wesołymi. 

A jakby to naprawdę uroczą wiosna 
była, gdyby kogo, spotkasz wesół był i po- 
godny jak każdy wiośniany rozsłonecznio- 
ny dzień. 

Kiedyż taka wiosna przyjdzie? 

Wprawdzie z chwilą nastania wio- 
sny ożywia się wszystko na świecie, a i 
człekowi jakoś inaczej na duszy i sercu. 

Wstępują nowe nadzieje lepszego ju- 
tra, ożywia się w nas młodzieńcza ener- 
gja życia i czynów — łudzimy się, że ju- 
tro może lepiej będzie. 

I dałby Bóg, aby każdej wiosny jutro 
lepsze było, szczęśliwsze i łaskawsze dla 
naszej braci robotniczej, aw szczególności 
dla tych, którym pracy brak i chleba | 

Niechaj żywi nie tracą nadziei lll 

B. Iksnaszak. 


AMJZKJ4KLaJJAGZKEAN NM 
PROGRAM WYKŁADÓW 


»na Uniwersytecie Powszechnym Towa- 
rzystwa „Pochodnia” na bieżący tydzień 


PONIEDZIAŁEK DN. 11 V 
Godzina 19-20. Spółdzielczość — p. 
Świderski (3). 
Godzina 20-21. 
dr. Kuryluk (23). 
WTOREK DN. 12 V 
Godzina 19-20. Prawodawstwo 
cjalne — p. Frankiewicz (6). 
Godzina 20-21. Higjena i profilaktyka 
— dr. Kuryluk (24). 
PIĄTEK DN. 15 V 
Godzina 19-20. Zakończenie kursów. 


OOOOOOOOOOOOOOOCJZ 


Nauka jest pochodnią, która 
rozświetla nam tajniki życia, u- 
łatwiając wydobycie z niego dro- 
gocennej wiedzy. 


0000000000000000 


Higjena i profil. — 


SO- 


STAN CZYNNY 


1. Kasa . t o 
2. Papiery wartościowe: 
a) akcje Banku Polskiego 
b) akcje Banku Tow. Spółdz. 


3. Udziały: 
w Zwiazku Spółdz. Spoż. R. P. 


4. Lokata w Banku w WF 
w Warszawie 

5. Towary: 
a) żywn. w 16 skl. i WU 
b) w mleczarni 
c) drzewo i węgiel 


e) włókiennicze i galanterja 
f) materjały piśmienne ; 
g) mąka i dodatki w piekarni 
h) mięso i dodatki w masarni 
i) różne produkty w ciastkarni 
. Nieruchomości 3 : á 
Ruchomości . $ ń ć 
Maszyny i instalacje è 
Sprzężaj 5 A > A 
Dostawcy 
Odbiorcy i 
Różne należności . 
Weksle w portfelu. 
Bibljoteka 
Sumy przechodnie 


Weksle gwarancyjne 
Gwarancje z tytułu żyra o : 


mra, 


Buchalter: (—) Z. Markiewicz 


Kino-Zeatr 


„przedwiośnie” 


Żeromskiego 74, róg Kopernika. 


CENY MIEJSC: 


Na 1 seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


KINO-TEATR DŹWIĘKOWY! 


LUSPNA 


Początek seansów o godz. 3.30 p.p. 
w soboty i niedziele o godz. 12-e) 
w poł., ostatni o godz. 10 wiecz. 
Ceny miejsc: Na I senas od 1 gł. w 
sobotę I niedz. od 12-3 75 gr. 11 zł. 


KINO-TEATR 
POWSZECHNEJ 


Spółdzielni |? 
SPOŻYWCÓW 


Sienkiewicza 40. 


Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. w soboty, nie- 
dziele i święta o godz. 2, 4, 6,8 t 10 w. 
Na pierwszy seans ceny miejsc: |-sze 
i Il-gie 60 groszy, lll-cie 40 groszy. 


Bilety członkowskie ważne we wszystkie 
dni oraz w soboty niedziele i święta 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. 


c) Po cacię Państw. Pożyczki Konwers. 


w Banku Ludowym w Pabjanicach i 
w Banku Spółdz. „Społem” w Warszawie 


„Spolen 


d) naczynia kuchenne i szklanki i 


Związek Spółdz. Społ. za AE dwaj 


zł. 1.20 90 gr. i 60 gr. 


Początek seansów o g. 4 pp. W soboty, niedzie- 
le 1 święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wlecz. 
| 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


Rachunek Strat i Nadwyżek 


Różni 


Ek SHS ANA 


= 


Udziały Członków 
Fundusz Społeczny 
Fundusz Amortyzacyjny 
Wkłady oszczędnościowe 
Dostawcy . 

Spółdzielcza Kasa Pogrzebowa 
Udziały do zwrotu 


Sumy przechodnie 
Czysta Nadwyżka 


Bilans Spółdz. Stow. Spoż. „SPOŁEM? 


"N 


. | 103.064 N 
i 2.455 , N 
i 13.898 
11.505 N 
i à 28.685 
. , 5.660 
3.678 
406 
402 169.757 | 40 
g 87.235 | — 
c 35.441 82 
. i 54.034 87 
A 4 12.485 | — 
! 11.728 | 36 
. 20.399 
. 25.304 
; 3.889 
É 1 
r 3.103 
544.526 
10.000 Akcepty gwarancyjne 
62.400 Różni za gwarancje wekslowe 
12.971 Różni za gwarancje z tytułu żyra 
629.898 


Kierownik Stow.: (—) A. Dajniak 


(Królowa z półświatka) 


NAJWIĘKSZY FILM ŚWIATA! 


Wytwórni: Universal Pictures Corporation. 
Ten gigantyczny epos — zaczerpnięty z prawdziwego 
życia — w całym bezmiarze realności i potęgi unieśmier- 
telniony na filmie, żyć będzie wiecznie i jako film wy- 
wiera jeszcze większe wrażenie niż powieść Remarque'a. 


Wszechświatowej sławy arcydzieło Aleksandra Dumasa. 
Najnowszy film Freda Niblo genjalnego twórcy „Ben Hura”. 
Historja życia pełnego blasku i piękności, dzieje miłości p.t. 


„Dama Kameljowa” 


STRATY za czas od 1 Stycznia do 31 grudnia 1930 r. NADWYŻKI 
— m 

Zi. = zł. gr. 
1. Koszty handlowe . | 206.813 1. Nadwyżka brutto na towarach spożywczych s | 189.630 92 
2. Amortyzacja ruchomości $ 3.561 2. z » » mleczarni : h 5.370 89 
3. Wydatki Wydziału Społeczno- -Wychowaw. 4.000 3. > » » składach opałowych A 20.264 | 92 
4. Strata na utrzymaniu nieruchomości 6.492 4. E » w dziale naczyń b 5.997 44 
5. Strata na sprzedaży maszyn . S. Š » » dziale bławatnym 18.584 | 02 
6. Strata na sprzedaży koni 6. » »  „ materj, piśm. 10734 | 55 
7. Kradzieże: 7. netto „ piekarni 14.153 | 73 
w dniu 2/ll — kasa . . Zł. 470.91 8. J „n w» masarni 16.539 | 91 

w dniu 30/IV — sklep. N+ 12 „ 996.21 9. m »  „ palarni kawy . 969 24 

8. Różnice z przerachowań i : 10. ciastkarni . . . 1.159 | 27 
9. Wątpliwi dłużnicy ; E 11. Prowizja za sprzedaż komisową nafty . 2.722 | 58 
10.. Czysta nadwyżka s 12. Dywidenda Związku Bustia iac za 1929 r.. 2.265 | 15 
18. Inne nadwyżki 178 | 97 

288.571 | 59 


ZŁ. gr. 
88.780 05 
134 888 60 
64.099 73 
179.021 23 
1.738 | +05 
4.612 15 
622 97 
9.136 10 
3.650 15 
57.977 13 
N 
m 

544.526 16 

10.000 — 

62.400 | = 

12.971 91 

629.898 | 07 


Członkowie Zarządu: (—) K. Skowroński 


W rolach głównych słynni artyści ekranu: 


Norma Talmadge i G. Roland 


(—) A. Majewski 


El NASTĘPNY PROGRAM: W 


„TANCERKA“ 


W NIEDZIELĘ, 
PORANKI DLA DZIECI 


Ceny miejsc dla dzieci 20 gr. 


Według słynnej powieści E. M. REMARQUEA. 


Na Zachodzie Bez Zmian 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


Wielki dramat nastrojowy pod tytułem 


Druk F. Rydlewskiego Sienkiewicza 35, 


Szukaj Kobiety 


000 
Alfons Fryland i Lucy Doraine 


W rolach głównych słynna para artystów: 


Telefon 10640. 


Ceny miejsc mimo wysokiego kosztu niepodwyższone. 
Passepartout i wszelkie bilety ulgowe, premjowe i bez- 


płatne nieważne, aż do odwołania 


„Krok od Xańby“ 


Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


Przedsprzedaż biletów w kasie kinoteatru codziennie od 12 do 2. 
Uprasza się o przybywanie na wcześniejsze seanse dla uniknię- 


cia natłoku. 


Następny program: 


5umuou my 


